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pismo pośw ięcone spraw om  politycznym  i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Z W ystaw y  krajowej we Lwowie.

P a w i l o n  r o l n i c t w a .
W  num erze 33 K ra k u sa  opisaliśm y część tego , co I Po obu  stronach ogromnej sali i ś rodk iem  także

je s t  w 'p a w ilo n ie  nąlnlct& u, pó jdźm y te raz  dalej.  j  przedstaw iono  tu p raw ie  w szystko ,  co się do tyczy  rol-

P a w ilo n  sztuki.

nictwa. W idzi się tu różne gatunki. ziemi od najlepszych 
do najgorszych , a  to poucza nas , w  ja k ic h  w arunkach , 
z samej n a tu ry  pochodzących , nas i rolnicy pracu ją .

Do polepszenia  g run tów  służą d reny . P okazu je  
się, że nasi rolnicy nie za n iedbu ją  tego, skoro istnieje  
w naszym  k ra ju  k i lk a  fab ry k  ru re k  drenow ych  n p.

b a ro n a  B ru n ic k ie g o  w S trzalkow ie ,  k n iaz ia  P u z y n y  
w  Czarnołoźcach, J a n a  P a y g e r ta  w  S treptowie . D renom  
tym, tudzież p lanom  d ren o w an ia  i  kom asacy i,  z d re n o ­
w an iem  złączonej,  m ożna  się tu p rzypa trzyć .

Do podniesien ia  urodzajność! ziemi s łużą naw o z y  
sztuczne. O kazy  ich p rzeds taw i1 n p. baron R r un i ty  i
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z Zaleszczyk  i Hugo R z e p k a  z pod Bmłej, a  stuclya 
g a l ic y jsk ie g o '&Tmvar£y'$tij$arr liapidlowęgo poucza ją  nas):
0 ile w yroby  naw ozów  sztucznych są  u nas  rozpow szech­
nione.

Do u p ra w y  ziemi trzeba narzędzi .  Z grom adzono 
też ich tu ta j niemało, choć w  p a w ilo n ie  m a szy n  zna j­
du je  się ca ły  ich zbiór p. £ fó£ana  C e g ie lsk ieg o  z P oz­
nania .  W y s taw iło | je  w spom niane  ju ż  T o w arzy s tw o  h a n ­
dlowe, a nad to  poszczególni ludzie ęfsobno jeszcze  po­
szczególne narzędzia .  N. p. p. iZellin z pode L w ow a 
p rzeds taw ił  bronę w łasnego  pom ysłu  i w y ro b u ;  pp. M 
kola j i S zczepan  H ap k o w ie  z G ró d k a  w yroby  ko w a l­
sk ie  do użytku  ro ln ików ; p. J a n  P a y g e r t  z S trep tow a, 

^ z y  gospodarsk ie ,  w ózek jed n o k o n n y ,  ta c z k i ,  san ie  
gospodarsk ie j pługi, ok s ty rp a tó ry  i t. d.

N ąsion  różnych ga tunków , zbożffe bobu, graehu, 
lnu, konopi, chmielu, ziem niaków , buraków , m archwi
1 t. d. na tu ra ln ie  bez liku P o w y s taw ia ły  to T o w a rz y ­
s tw a  okręgow e polnicze, j a k  n. p. rzeszow skie ,  b rz e s k ie j  
w łaścic iele wdększych p o s ia d ło śc i , tudzież włhśoiauip.. 
AYymienimyf-ehoć niek tórych  w ystaw ców , bo w szys tk ich  
n iepodobna. I  t a k :  K om ite t  wTy s ta w o w y  d la  pow iatów  
N o w y  Sąoz-G rybóibr-przedstawił zbiór ziemiopłodów z 10 
gm in  tych pow iatów , zboże w k łosach  i z ia rn ie^o k o p o -  
w iznę, a  razem  z tem m a p ę .p b u  powiatów  i różne g a ­
tunk i  g le b y ;  hr. A dam  M a fiis s ź  z  J u r k o w a  koło '-Gro­
m n ik a  różne g a tu n k i  ka r to f l i ;  p. Bolesław  A u g u s ty n o ­
wieiźó prezes T o w a rz y s tw a  K ółeh  roh ifęzych , zboża i n a ­
siona pastewnie; w f Ę a t u  noM rtarskiego  w iązki 
zbóż, traw , koniczyn, lnu, konopi, p łody  ziem ne (na-

Przypowieść o podkowie.
Z  p o d a ń  l u c l u .

P rze z  M . W ink.

— K um ie Michale! Baczycie w y  jeszcze  ten dzień, 
k ie d y śm y  to przed dziesięciu bez m a la  laty, wśród 
s trasznej burzy,  wTacali ?

AV te s łow a ozwał£się  gospodarz  Antoni,  który, 
chociaż k ilku  sąs iadów  zeszło się do niego n a  n iedzie lną  
pogaw ędkę ,  nieswój był ja k iś ,  m arko tny ,  jeno., ciągle 
w p a try w a ł  sieg w  podkow ę, n a  p rogu  cha ty  przybitą.

—  D yć pam ię tam  ! — odrzecze Michał. — Oj burza 
też to by ła ,  m ocny  B o ż e ! Deszcz lal j a k  z ce b ra^ g rz m o t  
za grzm otem , p ioruny  je d e n  po drugim  waliły, a  my 
jecha liśm y, aż ko łk i w arcza ły .  Ale dt®czle-góż w y  pro­
w adz iła ,  A n ton i?

— P oczekajc ieno  trochę — zaraz  się dowiecie. Otóż 
w ted y  —  pam iętam , j a k e ś m y  już  mili.eli dębow e k rzak i 
i M c M  n a  gorszych  m ie jscach  zwolnili, mój chłopak 
k r z y k n ą ł :  K toś zgubił podkow ę!  Żleścieno kum ie —

wiasowo m ożem y powiedzieć, że w łościanie ci zas ługu ją  
na  szczególnie jszą pochw alę);  p. Józef  Górlderieicz z T o ­
po rzy sk a  kolo Jo rd a n o w a  różne g a tu n k i  zboża, w y p ro ­
d u k o w an e  w -oko licy  g ó r sk ie j ;  p. K o n s ta n ty  K ło s in sk i  
z Bącza la  kojo S k o ły s z y n a : polskie żyto, n ie raz  już  
odszczególnione na  rozm aitych  w y s ta w a c h ;  w spom niane  
już  ga l icy jsk ie  T ow arzystw o  h a n d lo w e:  różne g a tu n k i  
zbóż i płodów z K ró lestw a Po lsk iego ; p. Marcin G ąsior  
z Brzeziny koło D ębicy :  czarny  owies w ziarnie i k ło ­
sach ^ p .  St. C hm ura  z tej samej w si:  zboże i ś liw ki 
suszone; p. O sk a r  l l i im p e l  pod O św ięc im iem : nas iona  
i okazy  b u raków  i m a r c h w i ; p. J a n  M iec ik  z W yc iąż  
pod K ra k o w e m : groch, pszenicę baua tkę ,  żyto p o lsk ie ;  
p. L udw ik  U rbaip ją  z tej samej m ie jscow ości:  pszenicę 
czerw oną, żyto szam pańsk ie ,  groch, fa so lę j  p Józef 
Chow aniec  z M nikow a pod K ra k o w e m : żyto, jęczm ień,  
faso lę ; p.yFif. M ichno  z Czernichowiec pod Czernichi 
w em : pszenicę, żyto? ję c z m ie ń ;  X. kan. K ró liko u tsk i 
tudz ież  p p a jF r .  T opo lski, J a n  T opo lski z Czernichowa 
różne g a tu n k i  ż y ta ;  p .ySt&yzeh] nauczycie l,  tudzież pp. 
J a n  jKoi, J a c e n ty  L o lk a  i Maciej Ż a k ,  gospodarze  
z R ą cz n y :  żyto, owiehj. i inne ga tu n k i  zb o ż a ;  pp. J a i  
S łą m a k , Maciej F e lu Ę A  Kazim ierz M ach, gospodarz! 
z C zu łów ka:  różne g a tu n k i  z b o ż a ;  X. kan . S ie m iń sk i ,  
pp. Ig n a c y  JąĘ to, P io tr  F ra h n /u b sk i, AMaciej W aeh  i Jo-i 
zef  P itW ip a rczyh  z Mogiły: ta k że  różne ga tunk i  z b o ż a ;  
p. Andrzej M ysza l, k ie row nik  szkoły  z Z a b i e r z o w a ’ 
żyto i jęczm ień  w  p ięknym  ga tunku .

G ospodarstw o mleczne ta k ż e  p iękn ie  się p rzedsta  
wia. AYypada w ym ienić clmę n iek tó rych  w ys taw ców

skoro grzb ie t  m okry  to i nóg zamoczyć nie szkoda  
N arzekac ie  na  biedę w chałupie , weźcie podkowę, pew ni 
szczęście w am  przyniesie!

—  Z ro b i łe m , ja k eśc ie  powiedzieli —  p rzyb ilen  
podkow ę n a  progu i w yg ląda łem  tego szczęścia. Ah 
w y  pew no zadrwiliśc ie  sobie ze m nie głupiego. Nr 
drugi tydz ień  zaniem ógł mi bu lany , później mi zboże 
w stodole porosło, niedługo obó rka  się rozwaliła,  a dzr  
siaj w icher  n a  zapieczętow anie  złego przewróci! m 
plot koło podw órza.  Śliczne mi szczęścię. At kumie 
kochany , głupi, kto gadau iom  ludzkim  wierzy, a jeszcze 
głupszy, k to  bez racy i  szczęście do końskiej p rzyw iąza  
p o d k o w y !

— Nie bierdźcieno się Antoni,  bo nie m acie o co — 
odciął się rozgn iew any  Michał. —  A pam iętacie , jakem  
m ów ił:  E ł kum otrze  Antoni,®nie bądźcie niedbali ,  za 
bierzcie się do obórki,  bo spróchn ia ła  i n ied ługo  się 
p rzew róci ,  a  s todoła zacieka ,  w ar toby  poszyć. — 
A i o plocie nie g a d a łe m  wam , że za naj lże jszym  wi 
chrem się obali,  że mu trzeba  k o łk ó w ; naw e t  chciałem 
w am  w robbfcie dopomódz. Ale gdzie  ta !  D ziad  swoje 
baba  swoje. P ow tarza liśc ie  j e n o : „zrobi się, z rob i11 i nie



P a n i  A nna  D ro h o jo w ska  z Czorsz tyna  p rzeds taw iła  p ię­
k n e  okazy  b ryndzy ,  już  n ie raz  odszćzególnmnej n a  w y ­
s taw ach  j^ h r .  F r.  M yc ie lsk i  z W iśn iow y : sery  w yrobu  
w htsnegp :na sposób s z w a jc a r s k i ; w spom nian i już  loło- 
sc ian ie  z p o io ia tu  no ioo ta rsk iego : se rk i  owcze,'' b ryndzę 
i m a s ło ;  hr. K arol Laiickorońklci z K o m a rn a :  ser emeu 
ta lski z se rkarn i  swojej w  A n d ry a n o w ie ; p. M aryan  
K ęp licz  z M yszkow a koło T łus tego :  b ryndzę owczą i ma- 
sło«*p. Ju i ian  S ta d n ic k i  z Ołpin koło S k o ły szy n a :  se ry  
ołpińskie, b ryndzę  i m asło  szczególnego g a t u n k u ; pani 
S te fan ia  D elą v ea u x  z Osobnicy kolo J a s ł a :  b ryndzę  
g ó r s k ą ;  p. Winc. K r a m s k i  z P erespy  koło S o k a la :  sery  
i m asło  d o s k o n a łe ; pańs tw o  B ołsęow oe: sery  i m a s ło ; 
pićM ieczysław  K o rw in  z Ju rec zk o w y  koło, K ro ś c ie n k a : 
różne g a tu n k i  m a s ła ;  hr. H e n ry k  B re za  z P od leszan  
koło M ielca: m asło  i inne p roduk ty  m leczarsk ie  itd.

Pog ląd  n a  chów by d ła  i innych zw ierząt swojskich  
w  ca łym  k ra ju  d a ją  m a p y  w y k o n an e  przez p Adolfa 
W iesio łow skiego  z Pereplicz koło - .Zaleszczyk; pog ląd  

n a  hodowlę tych zw ie rząt  w powdecie bocheńskim d a ją  
m a p y  p. Z y g m u n ta  F ertiga , w e te ry n a rz a  pow iatowego 
z Bochni, w y k o n an e  z n iezw yk łą  sumiennością, d o k ła d ­
nością i pracowitością.

J a k ic h  kosz tów  w y m a g a  u p ra w a  różnych ziem io­
p łodów  poucza obliczenie p. A d a m a  T abaczyńskiego  
z W róblowic koło Z ak l iczyna .  Pp. F ra n c isz ek  R egiec  
z Ja n o w ic  kolo Zak l iczyna ,  S eb as ty an  P u lc h n y  z Gło- 
goczow a koło R adziszow a i Jęd rze j  P y z ik  z Rozem- 
b a rk u  pod R zep ienn iidem  przedstaw ili  opisy  g o sp o d a r ­
s tw a  w łościańskiego. P. T ad e u sz  F edorow icz  podał re-

się nie zrobiło. T e raz  trzeba  trzy raz y  tyle kosztów 
i roboty, bo zam ias t  poprawiać, musicie postaw ić nowe. 
W id z i ta  —  samiśc-ie sobie winni,-foIev,skoro nie wiecie , 
d laczego to podkow ę ze szczęściem złączono, opow iem  
w am  przypow ieść  o Chrystus ie  i o św. Piotrze, jeśli 
chcecie.

Antoni i inni gospodarze  byli bardzo c iekaw i tej 
p rzypowieści,  Michał więc zaczął w te s łow a :

—  Nie dziś, n ie wczoraj,  było to już  daw no, j e ­
szcze p rzed  Z baw ic ie la  m ę k ą  krzyżow ą, chodził^Chry 
stus po świecie, św ię tą  n a u k ę  i Boże słowo roznosząc 
m iędzy  ludzi.  Otóż raz  w porze gorącdgo  la ta  ze Sw ym  
uczniem Piotrem , strudzeni nadzw yczaj  szli pomiędzy 
ła n y  zboża. P io tr  bieżał p ierwszy, aże  mu się pić z a ­
chciało s traszn ie  ; n a  w szys tk ie  s trony og lądał  uiię, -ozy 
nie zobaczy ja k ie g o  s t ru m y k a  lub studni.  Ju ż  i po łu­
dnie  s t raszną  sp ieką  n iby  żarem  ich oblewa, H t i ]  nigdzie 
zdroju, ani n aw e t  drzewiny, poby ich cieniem swym 
orzeźwiła. W tem  Piotr  potrącił  coś- nogą  n a  drodze — 
spojrzał,  a  tu zgubiona podkow a. W e s tc h n ą ł  w ięc  ty lko 
i chciał iść dalej,  m inąw szy  podkow ę. Ale Chrystus , 
k tó ry  szed ł z cichą m odli tw ą na  ustach,  w zrokiem  bło-

je s t ry  i m a p y  gosp o d a rc ze ;  p. Michał Z a jq ę zk o iv sk t, 
z P rZ ć m y ś la : p lany  za łożenia  f o lw a r k u ; p. Kazim ierz  
M d d ey sk i ze L w o w a : wzplr kancełąry i  d la  wińkszej 
w łasności i z a k ła d ó w  przem ysłow ych  celem należytego 
p row adzen ia  in teresów , a  zwłaszcza, rachunków .

O tf j :k ró tk i  pogląd  n a  pawilon ro ln ic twa. W  tym 
pawilonie m ieści się także&część w y s ta w y  K ó łek  ro ln i­
czych, a le . o tein pom ów im y w  n as tęp n y m  num erze 
K ra ku sa .

KATEDRA NA WAWELU.

(Ciąg dalszy).

Ołtarz M a tk i  B o sk ie j  je s t  pod wieloma
względam i odm ienny  od wyżej op isanego .o łta rza  Trójc)  
św. Szafa  oltarzOwaTczworoboczna m a  ty ln ą  śc ianę  w y ­
złoconą z w yciskanem i fa łdam i i desen iam i ta k ,  ;ż wy 
g ląda ,  j a k b y  -wisiała n a  niej bogata,  złocista opona 
T u  n a  w spólnem  podnóżu stoją d w a  posągi niezbyi 
dobrego  d łu ta :  posąg  M atki Boskiej Bolesnej po lewi|i 
stronie p a t rz ą c e g o ,  i C hrys tusa  P a n a  ubiczowanegc 
i 'cierniem ukoronow ańego  po praw ej.  Boczną ścianę 
podnóża zdobi sześciu k lęczących  aniołków, p a r a n r  k r  
sobie zwróconych i trzym ających  ta rcze  z herbam i 
orłem, pogonią  i a u s t ry a c k ą  w stęgą .  Posągi M atki Bt>. 
skiej i C hrystusa  os łan ia ją  z góry  d w a  niebieskie sklei 
p ionka, poprzecinane złotemi ży łk am i i pokry te  gw iaz 
darni.  P o n ad  sk lep ionkam i sześciu an io łków ń trżym a 
narzędzia ,  którem i C h ry s tu s a -P a n a  męczono. R a m y  szafy

gosław iąc  u rodza jne  niwy, zapy ta ł  ł a s k a w i e : .[„Czemuś 
nie podniósł? .^  A P io tr  n a  to :  „O Panie ,  czyż schylic 
się nie szkoda  polSto żelazo s t a re ?  Mnie głód i psa-1 
gn ien ie  zabija ,  a  podkow y  nie u g r y S ,  an i się n a p i j ^  
Ot w idzę tam  ja k ie g o ś  siedzącego człeka, lepiej pobie­
g n ę  za p y ta ć  go o zdrój najb liższy" .  I  pobiegł co żywo 
a Chrystus  schylił się, podniósł podkow ę i pospieszy] 
za Piotrem. Z d a le k a  ujrzeli człow ieka, sprzedającego 
przy  drodze% woce. P io tr  w tedy  dobiegi p ie rw szy  i rzeki: 
„Człowiecze, pozwól s trudzonym  pokrzepić się twojemi 
prześlicznemi wiśniami, a  za uczynność Bóg cię w y n a ­
grodzi" .  A on mu n a  to rlL-Mój drogi, to, co widzisz 
tu ta j ,  to owoc ciężkiej p racy  i gdybym  żeb rakow i chciał 
daćj-Scoby zażądałjjicóżby się d la  mnie zos ta ło?  Masz 
tu w is ienkę  jedne ,  a le  n ie ugas isz  p rag n ie n ia" .  O dw ró ­
cił się wiec P io tr  m a rk o tn y  i g n ie w n y  bardzo, n ie  w ie ­
dząc, co robić, a le  w tej chwili doszedł C hrystus  i po 
k az u ją c  podkow ę na  dłoni, rzecze do k u p c a :  „C złow ie­
cze ! sprzedaj mi owocu tylę;j ile ta  podkow a w a r ta "  
T a r g  był nie d łu g i ,  bo u rad o w an y  k u p ie c ,  któremu 
w łaśn ie  koń, pasący  się n a  łące, zgubił podkow ę i nie 
m ógł iść w d a lszą  drogę,  dal n a  m iarę  wiśni i jeszcze
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ołtarzowej p o k ry w a  począ tek  pieśni kośc ie lnej:  „ b ta b a t  
M ater  dolorosa" -((Stała I\la tka bole§ciwa).. ..

Szczyt o ł ta rza  tw orzy  p i |ó / ig l ie ^g p ty o k icb  ^ p o ł ą ­
czonych zdobnem i lukam i.  W śród  tycb iglic ; łuków 
ośm popiersi p ięknie  rzeźbionych w dziw nych  stro jach  
i czapkach  proroków.

O brazy  n a  podwojach, z a m y k a jąc y ch  ten ołtarz, 
p rze d s taw ia ją  n iek tóre  zdgrzen ia  z życia  Chrystusa ,  
a  mianowicie  po stronie w ew nętrznej w id z im y : Ofiaro­
w an ie  C hrystusa ,  Chryjstusa m iędzy  b iegłym i w  piśmie, 
U krzyżow an ie  i Z djęcie  z k rz y ż a  C h ry s tu s a ^  po stronie 
zew nętrzne j:  Z w ias tow an ie  Najśw. Maryi, Obrzezanie 

C h ry s tu s a , . ,N arodzen ie  C hrystusa ,  T rzej Króknyię^odda- 
j ą c y  pokłon D ziecią tku  Jezus .  W szys tk ie  te  obrazy  
godne  są  uw ag i j a k o  cenne dzie ła  naszych  ś redn iow ie­
cznych m a la r z y y k r a k o w s k ic h ; ostatni z nich je s t  d la  
nast-j c iekaw y  jeszgze i z tego w zględu, że w owych 
T rzech  K rólach  m am y  portre ty  naszych  m o n a rc h ó w : 
K az im ie rza  W ielk iego , L u d w ik a  W ęg ie rsk iego  i W ła d y ­
s ła w a  Ja g ie ł ły .

Nim opuśc im y m ury  Jag ie l lońsk ie j  kaplicy ,  w arto  
jegżcze się objrzeć i rzucić okiem  n a  pow ażnych  rożh 
m iarów  pom nik ,  s to jący  m iędzy  oknam i naprzec iw  drzwi 
wchodow ych. Nie za chw yca  on nas an i p ięknośc ią  rzeźby, 
an i  bogac tw em  m ate rya łu ,  choć zwracaj n a  s iebie u w a ­
gę ' sw o ją  w ielkością^  pochodzi bowiem z tych czasów, 
k ie d y  z upadk iem  potęgi i świetności n a rodu  naszego , 
i sz tuk i p iękne,  m alarstw o, rzeźba  i m ne chyliły  się| 
k u  upadkow i.  Ma 011 j e d n a k  w  sobie coś, czem ch w y ta  
nas  za  serce, czem nas  do siebie p rzy k u w a  ? odejść

parę  g ruszek  j a k  dyn ie  przyłożył. Św. P io tr  ucieszył 
się i z a w o ła ł :  „P an ie !  po d k o w a p rzynm sła  |Gi szczęście". 
I  poszli dale j ,  ą t le  tym  razem  Sjm Boży poszedł przo­
dem  m iędzy  ła n y ,  a  Piotr ,  zb iera jąc  si1 os ta tek ,  p o d ą ­
żał za  Nim zm ar tw iony  srodze, bo C hrystus  wzią ł się 
bez n iego do ja d ła .  W tem  je d n a  w is ie n k a  u p ad ła  na  
d ro g ę ;  P io tr  nachylił  się i podniósł j ą .  A lS ig d y  ta k  
druga ,  trzecia  i cz w ar ta  u p a d a  n a  ziemię, domyślił się 
Piotr ,  że C hrystus  robił to um yśln ie  i zap y ta ł  z ż a l e m : 
„ P a n i e ,  ugas iłem  p ragn ien ie  upuszgzonemi w iśniami 
i dzięk i Ci za  to, a le  d laczegoś, nie d a jąc  ich do ręki 
n a r a ż a ł  s ta rc a  n a  ciągłe schylan ie  ?“ AjpChrystus od­
rz e k ł :  „P io trze!  sam  sobie winien  jesteś ,  gd y b y ś  nie 
m iną ł  zgubionej podkow y , by łbyś się schylił ty lko  raz 
je den ,  a  te  w szys tk ie  wiśnie n a leża łyby  te raz  do ciebie. 
T a k  często w życiu, g d y  przez n iedbals tw o, trud  m nie j­

s z y  miniecie, czek a  w as  w sk u te k  tego po tró jna  praca .  
W ięc  P io tr  skruszony  wielce, r z e k ł :  „Panie,  zbłądziłem, 
w y zn a ję  to w  pokorze i ab y  n ik t  ju ż  nie poszedł w moje 
ślady , pó jdę  n auczać  n iedbałych ,  d a ją c  im za  p rzy k ła d  
zgub ioną  p odkow ę" .  — T a k  się też s tało  i od tąd  to 
w ieść o zgubionej podkow ie,  p rzechodząc od dz iada  na

nam  od siebie nie dozwala.  T ą  s iłą ta jem niczą  i n i e ­
w idzialną ,  a  przępież ta k  po tężną  je s t  cnota i pośw ięh  
cenie się za: o jczyznę tego męża, k tórego  pam ięci je s t  
poświęąóny.

ęfetatni nasz krółycsmutnej pam ięć  S tan is ław  A u­
gus t  P oniatow ski ,  dosta ł się na  tron przy pomocy ca ro ­
wej ro'śyj,skiej- K a ta rzyny ,  k tóra, zna lazłszy  sposobność* 
do w m ieszania , '  się w  sprawyijriaszego k ra ju ,  ju ż  ich 
więcej z r ą k  sw ych  nie wypuściła. ©oraz to liczniejsze 
oddzia ły  w ojsk  m oskiew skich za lew ały  k ra j ,  a  Repuin. 
am b asa d o r  (poseł) carowej, w y d a w a ł  S tan is ław ow i Au­
gustow i rozkazy, co m a czynić.*,.' a  czego zaniechać, 
g ręz ąc  w razie oporu wojną. Nie dość było M oskw ie 
że w ten sposób zn iw eczyła  wszystko , co ty lko  zb a ­
w iennego s ta rano  się zaprowadzić-:; pod pozorem obrony 
innowierców, pro testan tów , schyz ina tyków  i innych he- 
r.&tyków, k tó rzy  nigdzie indziej w kato lick ich  k ra jach  
nie mieli takich  j a k  w Polsce swobód i w o ln o śc i ; dalej 
pod pozorem ra tow an ia  jakoby  zagrożonych  przez k ró la  
swobód narodow ych  zm usza in trygam  i p rzem ocą P o ­
laków  diźć czynów hańb iących  ich ja k o  obyw ate li  
k ra ju  i ja k o  synów  Kościoła św. Z m usza  ich , ab y  p r o ­
sili carowej q,'opiekę, o pozostaw ienie  je j  w o jsk  w  k ra ju  i; 
ab y  żądali  od k ró la  i se jm u rów noupraw n ien ia !d la  in n o ­
wierców i aby  żądali  zw ołan ia  se jm u d la  uchw alen ia  
tego  w szys tk iego . Nie było to niezem więcej, jak p o d ­
dan iem  się dobrowoluem Moskwie z zachow aniem  cie­
n ia  n iepodległości i podkopan iem  pow agi i godności 
Kościoła ka to lick iego . T e  żą d an ia  m osk iew sk ie  n ik c ze ­
m ni podpisali dobrow oln ie ,  głupi zaś i obałam uceni

wnuka&Lprzetrwała aż do naszych  czasów. W idzic ie  
więc, kum otrze  kochany , że przyb ita  w progu po d k o w a 
nie śc iągnie  ła skaw ej doli z n ieba  takwii,Ncoby chcieli, 
żeby pieczone go łąbk i sam e w esz ły  do gąbki .  Jeno  j e s t  
p rzypom nien iem , że „dba łym  być trzeba" .  A w y  od 
niej,  k o chany  Antoni, chcieliście cudu, j a k o  miodu z ula. 
A ha!  odrazu Bóg zsy ła  cuda  tak im , co zasłużyli na 
nie!  A przecie  za n iedban ie  i pola ■ zag rody  nie je s t  
zas ługą ,  za to nie będzie nas  w y n ag rad z a ł .  P ra cu jm y  
jeno  w ytrw ale ,  póki sil s ta rczy,  a pew nik iem  lepsza 
dola- nam  zaświeci.

N a tern m ą d ry  Michał skończył p rzypow ieść: go- 
spodarzćfcrozeszli się do domów  zamyśleni,  bo k a ż d y  
przypom inał sobie j a k iś  n iedos ta tek  w swojem go sp o ­
darstw ie ,  k tó rem u przez n iedbals tw o  dotąd  nie zaradził .

N a u k a  w las&uie pojszła i naza ju trz  za raz  Antoni, 
nie o g ląda jąc  już  ś lepego szczęścia od podkow y, zabrał 
się do n a p ra w y  stodoły, a  później poszycia  dachu  i po- 
s ta w :enia obalonego płotu.
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Pobył Ndjj. Pana w naszym kraju.

P isal iśm y ju ż  o uroczystem  pow itan iu  Najj. P ana,  
posp ieszam y teraz powiedzieć choć k i lk a  słów o Jego  
cz terodniow ym  pobycie we Lw owie. P rzez  cały  ten czas 
zw iedzał Najj .  P a n  w ys taw ę ,  to rozm aite  iusty tucye 
rządow e < k ra jo w e  p raw ie  bez w ytchnien ia .  Wszjfst- 
k iem  się interesow ał, o w szys tko  szczegółowo się w y ­
p y ty w a ł  I  t a k  codzień od wczesnego  r a n a  po w y s łu ­
chaniu  Mszy św. (a  codzień Mszy św. s łuchał)  aż  do 
zmierzchu za ję ty  był naszem i sp raw am i.  Wieczorów 
naw e t  nie miał wolnych, bo w ted y  znowu albo u s ie ­
bie zaproszonych gości p rzy jm ow ał,  albo też odwiedzi 
nam i sweini zaszczycał n a  J e g o  cześćy p rzygotow ane 
zebran ia .  P rz y k ła d  to p iękny  d la  w ielkich i m ałych,  
la k  to t rze b a  usilnie p racow ać  i swoje obowiązki 
spełniać.

T łum nie  przez ten  czas było w e Lwowie, bo nie 
ty lko  m ie jscow a ludność sp ieszy ła  wszędzie, żeby  k o ­

c h a n e g o  M onarchę widzieć i p rzy jm ow ać, ale także  
z calegb k ra ju  p rzybyło  moc ludu : szlachty, Duchowień 
stwa, m ieszczaństw a i włościan, ta k  P o laków  j a k  i Ru­
sinów. Wśródiftyck nieprzeliczonych tłum ów  w ygląda ł  
Najj. P a n  nie j a k  w ład c a  surowy, ale j a k  p raw dziw y  
ojciec, k tórego  w szyscy  kocha ją ,  a on zarówno w szyst 
kich. N aw et dzieci sk ła d a ły  hołd Najj. P anu ,  a  j a k  d o ­
noszą gaze ty ,  Najj .  P an  bardzo był tem wzruszony, 

p r z e c h o d z i ło  Jch  oddzia łam i przed Cesarzem  k i lk a  t y ­
s ię c y ,  a  co k tó ry  oddział przechodził ,  to w o ł a ł : „Niech 
ż y j e !“ i sk ła d a ł  k w ia ty  u stóp M onarchy. K w ia tów  
tych  nie m ożna  było  pomieścić w powozie. D ru g a  b a r ­
dzo rozrzew n ia jąca  chwila zd a rzy ła  się n a  w ystaw ie  
je d n e g o  dn ia  wieczorem. W y s taw ę  oświetlono w span ia le  
i zebrało się tam  koło sześćd ziesią t ty s ifc i#  narodu . 
K ied y  N ajj .  P an  się ukazał ,  zag rzm ia ły  ok rzyk i pełne  
zapału  i radości.  Ale to nic dziwnego, bo to wiadom o, 
i a k ą  czcią o tacza  C esarza  F ra n c is z k a  Józefa  cały  naSpfe' 
naród .  P raw dz iw ie  rozrzew n ia jąca  chwila n as ta ła  do ­
piero w tedy, k ie d y -N a j j .  P a n  bez żadnej straży, sam 
je d e n  zaczą ł  się p rzechadzać  w śród swego tylotysię- 
cznego narodu . Tej chwili n ik t  n aw e t  opisać nie po­
trafi. Najj .  Pan  ta k  niej a k o  przez ten uczynek  p rz e ­
mówił do obecnych i do całego naszego  n a r o d u : 
„W  szczerość w aszych  se rdecznych  pow itań  j a  w ierzę 
i je s tem  ta k  pew n y  w aszego  do nnne przyw iązan ią ,  że 
się nie boję, ażeby  mi się co złego m iędzy  w am i stałoći . 
tąga; ani sam i n ie zrobicie, ani n ikom u zrobić nie po- 
zwolicier» Obecni zrozumieli też za raz  tę  p rzechadzkę  
Naiił,?Pana w śród  niezliczonych tłum ów, w ięc  aż ziemia 
d rża ła  od radosnych  okrzyków , a  Najj. P an ,  k ła n ia jąc  
się  i dz ięku jąc  uprze jm ie  n a  w szys tk ie  strony, szedł 
sobie j a k  u k o c h a n y  ojciec w śród  swoich dzieci.  J e s t  to 
ta k że  n a u k a  w ie lka  d la  rządu  rosy jsk iego .  G dyby  tam

nie było p rześ ladow an ia  w ia jp -  i w sze lak iego  u c i s k u . 
to pew nie i car  nie po trzebow ałby  drżeć o siebie i o b ­
s taw iać  się n a  każdym  k roku  w ojsk iem , co i t a k  nie 
p o m aga ,  j a k  p o u c z j ł  św ieży w y p a d e k  z ca rsk iem i n o ­
wożeńcami. P o lacy  i kato licy  naw e t  carowi nic nie zro 
bią„ choć;; rząd  jego  gnęoi ich i p rześladuje ,  a le jego  
w łasn y  naród  nie może już  znieść ciężkiego ja rz m a  
i p rzygo tow uje  mu na każdym  k roku  śmierć, j a k  ś w ia d ­
czą nowe are sz tow an ia  ptf- całej Rosyi. I n iemiecki 
cesarz  m ógłby w  P o lakach  znaleść najlepszych  p r z y ja ­
ciół, g d y b y  rzą d  prusk i  p rzes ta ł  ich gnębić. Najj .  P a n  
w  wielk iej łaskaw ośc i  swojej d la  naszego  narodu  nie 
zapom nia ł o tem. Spotkaw s/.y  posła  Kośątylskiego  
z W ie lk o p o lsk i , rzek ł  do n i e g o : „Skoro  pan  będzie 
w 'B erlin ie, niech p an  opowie cesarzowi Wilhelmowi, 
j a k  mnie tu p rz y jm u ją 1*.

Nie mniej go rące  i w span ia łe  p rzy jęc ie ,  choć na  
m nie jszą  sk a łę  spo tka ło  Najj.  P a n a  u M arsza łka  k r a ­
jow ego  ks ię c ia  SanguyźTii, u p rezesa  w y s ta w y  ks ięcia  
S a p ip iy  i u hr. Siem ieńslaego. Z re sz tą  i po ulicach, 
gdziekolw iek  iNajj. P dn  się pokazał ,  b rzm iały  n ie u s ta n n e  
ok rzyk i .  Miasto L w ów  zasłużyło  sobie p rzy  .tej sposo­
bności n a  szczególnie jszą wdzięczność ca łego naszego 
k ra ju ,  bo umiało i p iękn ie  się przyozdobić i wsżledzie 
u trzym ać ła d  i po rządek ,  a zaraz  p ie rw szego  d n ia  w ie­
czorem urządziło  d la  Najj. P a n a  bardzo w sp a n ia łą  owa- 
ćyę P rzed  pa łacem  N am ies tn ik o w sk im ,  gdzie Najj.  
P an  zam ieszka ł,  zgrom adziły  się n ieprzeliczone rzesze, 
śp iew acy  z ca łego , k ra ju  polscy i ruscy  w ystąp il i  ze 
w span ia lem i.  pow ita lnem i p ieśniam i,  a  k i lk a se t  osób 
m aszerow ało  z pochodniam i. T e n  porządek , to s e rd e ­
czne przy jęcie  bardzo  ujęło Najj. P a n a :  to też od jeż­
dża jąc ,  rzek ł do p rez y d en ta  m ia s ta  p. M o c h n a c k ie g o : 
„Jes tem  panu  bardzo  zobow iązany  za serdeczne p rzy­
jęcie ,  k tórego  n ig d y  nie zapomnę. Było bardzo  p ię k n ie 0.

W y s ta w ę  zw iedza ł  N ajj .  P a n  bardzo szczegółowo, 
wielu w yś taw ców  zaszczycił  rozm ow ą i uznaniem . W y ­
s ta w a  podoba ła  m u się bardzo, a  co wogóle o mej myśli,  
w ypow iedz ia ł  to w  piśm ie s w o je m , w ystósow anem  do 
prezesa  w y s ta w y ,  k s ięc ia  Sapiehy. L is t  ten brzmi tak  :

„K ochany  k s iążę  S a p ie h o !

K ilkak ro tne  zw iedzenie  w y s ta w y  k ra jow e j ,  k tó r a  
pod pańsk iem  przezornem  i św iadom em  celu k ierow ni 
c twem przysz ła  do s k u tk u ,  uprzytom niło  mi ku praw  
dziwej mojej radośc i zadz iw ia jący  obraz cyw il izacy jnego  
postępu we w szys tk ich  dziedz inach  twórczości)  po tężny  
rozwój szkoln ic tw a : św ie tny  rozkw it  sz tuk  p ięknych .  
Dzieło t o , s tw orzone zgoduem  współdz ia łan iem  obu 
szczepów narodow ych  k ra ju ,  u p raw n ia  do nadzie i,  iż 
ekonom iczny  dobrobyt ludnolśH coraz szczęśliwiej roz­
w ijać  się będzie. N iech pan  i w szyscy, k tó rzy  si.ęi tem u 
przedsięw zięciu  poświjećili, zn a jd ą  w je g o  powodzeniu
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n ag ro d ę  sw ych  t rudów  i pracy, za k tó rą  n im ejszem  
w y ra ż a m  podziękow anie  i moje zupe łne  uznan ie .

L w ów  d n ia  11 w rześn ia  1894 r.
F ra n c iszek  J ó z e f  m. p .“

P o żegnan ie  z Najj .  P an em  było bardzo  rzewne. 
Ogrom ne rzesze zeb ra ły  się n a  dworcu kole jowym . 
Kiedy Najj P a n  przybył,  zbliżył się do niego k s iążę  
M arszałek  S an g u sz k o  i r z e k i :

„N a jjaśn ie jszy  P an ie  i M.lościwy Cesarzu i Królu! 
Ciężkiem sercem w idzą  m ieszkancy-jtego  k ra ju  zb l iża ­
ją cy  siei koniec tych  p ię knych  dni,  w k tórych  n a  k a ż ­
dym  k roku  mieli sposobność o k a z a n ia  sw em u M onarsze 
uczuć, którem i przepełn ione są  se rca  nasze . Ż e g n a ją c  
Cię, N aj jaśn ie jszy  P a n ie M ir a g n ie m y  zapew nić  C i | |  że 
te d rogie nam  w spom nien ia  nie za trą  się w naszej p a ­
mięci, a  uczucia pozos taną  n iezm ienne n a  zaw sze .  P o ­
cieszam y się nadz ie ją ,  iż te dnie może; w n iebardzo 
dalek ie j przyszłości pow tórzą  się. W  tej .chwili wznosi­
m y  modły  do Boga, aby- raczy! strzedz, błogosławić 
i zachow ać nam w dług ie  la ta  naszego  ukochanego  M o­
narchę.  Cesarz F ra n c isz e k  Józef I niech ż y j e !“ (Okrzyk 
ten pow tórzy ł’ w szyscy  trzyk ro tn ie  z zapałem ).

-Najj. P a n  o d p o w ie d z ia ł :
„D ziękuję  panom  raz je szcze  za liczne dow ody i d ’ 

łości i wierności, j a k ie  mi w osta tn ich  dn iach  złoży­
liście J e s t  to d la  mnie ponow nym  dowodem , iżeśm y 
się w za jem nie  zrozumieli i zaw sze n a  siebie liczyć m o­
żemy. Nie żegnam  panów, g d y ż  spodz iew am  s ię ,  iż 
w kró tce  znowu będę- m ia ł  sposobność odw iedzen ia  tego 
t a k  ukochanego  mego k r a ju “ .

S łow a te w yw oła ły  p raw dziw y  en tuzyazm  w śród  
zebranych . P e łne  zapału  i uniesienia  okrzyk i t rw ały  
długi czas.

Cesarz przys tąp ił  do M arsza lka , ,” ks. S anguszk i,  
podał mu r ę k ę  i osobiście mu podziękow ał w n a j ł a s k a ­
w szy  sposób. K siążę  M arsza lek  podziękow ał za  w yso ­
k ie  odznaczenie, j a k i e m u  n a d a ł  M onarcha w e Lwowie, 
K siążę  M arsza łek  o trzym ał m ianowicie  w ie lk ą  w stęgę  
o rderu  Leopolda i z in sygn iam i tegoż w ys tąp i ł  ju ż  na  
dworcu.

N astępn ie  dz iękow ał  Cesarz księciu  S apieże  b a r  
dzo serdecznie  i prosi '  o w y rażen ie  podz iękow ania  
księżnej.  M onarcha podał je szcze  ręk ę  lir. Agenorowi 
G ołuchow skiem u, m in is trom , prezesow i Isoła polskiego 
Z alesk iem u i N am ies tn ikow i hr. B adeniem u, k tó rem u 
w yraz i ł  podz iękow anie  i n a jw yższe  uznanie .

P o żeg n a w szy  uprze jm ym  ukłonem  w szys tk ich  zgro­
m adzonych, w siad ł Cesarz do sa lonow ego w agonu  d w or­
sk iego  i pozostał w oknie, aż  pokąd  pociąg  n ie  p r z e ­
je ch a ł  hali dw orca .  S to jąc  w  oknie  odpow iada ł  Cesarz 
uk łonem  w ojskow ym  n a  n ieus ta jące  o k rz y k i .  „Niech 
ż y ie ‘̂  wznoszone z zapałem  przez  zg rom adzonych  n a  
peronie. W śród g rzm iących  o k rzyków  opuścił pociąg  
ha lę  dw orca  o godzinie  8 m inu t 36.

P rzed  w yjazdem  w y d a ł  Najj. P a n  n a  ręce p. Na 
m ie s tn ik a  n a s tę p u ją c ą  odezw ę do naszego  k r a ju :  

„K ochany  hrabio  B aden i!
Ze szćzególnem zadow oleniem  odwiedziłem ponow 

n ie  kochane  moje Królestwo G alicyę  i je g o  stolicę. 
Z m ego k i lk a k ro tn eg o  pobytu  w tym  k ra ju  naby łem  
miłego p rzekonan ia ,  że zn a jdu ję  się tu zaw sze  i w sz ę ­
dzie pośród ludnośc i ,  p rzyw iązane j  yńernie do m nie  
i do mego Domu. T a k ż e  i tym  razem  o trzym ałem  ta k  
liczne i w zrusza jące  ob jaw y  ciągłości tych patryo ty-  
cznycli uczuć, że n ie m ogę odjechać, m e  w yraz iw szy  
całej ludności najszczerszego  m ego podz iękow ania  za 
zgo tow ane  mi se rdeczne przyjęcie

Polecam  panu  podać to do •'powszechnej w ia d o ­
mości.

W e Lw ow ie dn ia  11 w rześn ia  1894 r.
"i{^Franciszek J ó z e f  m p .“

W iadom ości ze św iata.

Z kraju i Monarchii. W  przejeżdzie do L w o w a  
baw ił  przez n iedzielę w  K rakow ie  b ra t  Najj. P ana ,  Ar- 
c yks iążę  Karol L u d w ik ,  z dosto jną  m a łżo n k ą  swoją , 
A rc yks iężną  M aryą T eresą .  A rcyksięs tw o  m ieszkali  
w pa łacu  hr. A ndrzeja  P o tockiego  z Krzeszowic. Po 
w ysłuchan iu  Mszy św. zw iedzali  K a te d rę  n a  W aw elu  
i g roby  k ró lew skie ,  tudzież inne osobliwości K rakow a,  
m iędzy  temi A k ad e m ię  Um ieję tnofe i,  k tórej pro tek torem  
je s t  w łaśn ie  A rcyks iążę  Karol L udw ik ,  od daw nych  la t 
dośw iadczony  przy jac ie l  naszego  narodu . Z w iedza jąc  
A kadem ię ,  szczególn ie jszą  ła sk aw o ść  o k azyw ali  A rcy ­
księs tw o  hr. S tan is ław ow i T a r n o w s k ie m u , obecnemu 
prezesowi A kadem ii,  Drowi Majerowi, d aw n e m u  p rez e ­
sowi, i D row i prof. Smolce, sek re ta rzow i lej insty tucy i .  
W  niedzie lę  wieczór by ł K ra k ó w  n a  cześć A rcyksięs tw a 
p iękn ie  i lum inow any  t. j .  oświetlony. A rcyksięs tw o  p o ­
jecha li  do L w o w a  celem zw iedzenia  w y s ta w y ,  a  j a k  
słychać, p rzybędzie  w  przysz łym  tygodn iu  Ich  syn  n a j ­
s ta rszy ,  F e rd y n a n d  d 'E ste , p rzeznaczony  podobno n a ­
s tępca  tronu  w Austryi.

W  Peszcie?-,n a r a d z a ją  się te raz  Deleęjacye. D elega-  
cye tak ie ,  złożone z posłow  au s try ack o -w ęg ie rsk ich ,  w y 
b ran y c h  z obu Izb je d n e j  i d rugiei połowy Monarchii 
za ła tw ia ją  sp raw y ,  obchodzące ca łą  M onarchię aus tryo-  
w ęg ie rsk ą  t. j. g łów nie  sp raw y  polityki zagran icznej 
i sp raw y  w ojskow e. P rzew odniczącym  kom isyi b u d że to ­
wej w D elegacyach  j e s t  te raz  hr. S tan is ław  B a d en i, 
b ra t  naszego  N am ies tn ika ,  a  referentem  sp raw  w o jsk o ­
w ych  ta k ż e  P o la k  poseł Pog)owski. Do m ego  to rzek ł 
Najj .  P an ,  p rzy jm u jąc  D elegacye, że sp raw y  w ojskow e 
w  dobrych są rękach. B ardzo  to zaszczytne odznaczenie. 
Ze wspólnego budżetu  pokazu je  się, że dochody  z w y ­
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wozu tow arów  z naszej Monarchii za g ran icę  pow ię­
k sz y ły  się w ubieg łym  roku  o 7 m il ionów : znak  to, źe 
M onarchia nasza  pod w zg lędem  hand low o-ekonom ieznem  
podnosi się pomimo ciężkich czasów. W y d a tk i  n a  w o j­
sko  są  w ielk ie ,  a le  zm niejszać  ich nie można, bo inne 
p a ń s tw a  c iąg le  się zbro ją  i w ojenne siły pow iększa ją .  
N a  w ypadek  w ojny  by libyśm y słabsi, a  to m ogłoby nam  
przyn ieść  je szcze  w iększe  szkody .

N i e m c y .  Do daw n e g o  m inistra  p rusk iego  B is m a r ­
cka  p rzy jecha ło  w  tych dn iach  w ielu N iem ców z Po­
znańsk iego  n a  p o w i ta n ie ,  a  w róg  ten  podszczuwał 
w  mowie swojej N iem ców p rusk ich  n a  nasz  n ieszczę­
śliwy naród. Z aw sze  on nas  n ienaw idz ił  i najsroższe 
p ra w a  na  nas  w ym yśla ł,  lecz te raz  czyni on to n a  złość 
cesarzowi sw em u W ilhelm ow i, k tó ry  go od s łużby od- 

.p raw ił ,  a  życzliwszym  d la  nas  się okaza ł .  T a k  poste 
p u ją c ,  p o m a g a  B ism arck  ty lko  M oskalom  n a  w ie lką  
szkodę  w łasnego  narodu  T a k  to p y ch a  ludzi zaślepia.

I t o s y a .  Cholera i a re sz to w a n ia  w całem pańs tw ie  
to g łów ne w iadom ości z pod rządu  rosy jsk iego . N ad  
n ieszczęśliw ym i w łośc ianam i z K ro ż  odbyw a się teraz 
sąd  w  Wilnie. S k a to w an i  za W iarę  św. je szcze może 
b ę d ą  u k a ra n i ,  bo t a k a  je s t  sp raw ieu liw ość k a c ap sk a .  
J a k  się rzecz skończy, to doniesiemy.

NOWINY.

—  Dary Monarsze. Najj. P a n  z pow odu swego 
pobytu  w e Lw ow ie udzielił n a s tępu jących  d aró w  ze swej 
p ryw a tne j  sz k a tu ły :  1) d la  Z a k ła d u  zaopatrzen ia  s ta r  
ców 400  źli' .; 2) d la  S chron iska  b ra ta  A lbęr ta  400  z l r . ; 
3) d la  T o w arzy s tw a  św. Salomei, w sp ie ra jącego  ubogie 
w d o w y  i sieroty, 300  zlr . ;  4) d la  T o w a rsz y s tw a  w e te ­
ran ó w  300  z l r . ; 5) dla chrześc ijańsk ich  ochronek m ałych 
dzieci 200  z l r . ;  6lf-;dla izraelickicj ochronki małych 
dzieci 200  z ł r . ; 7) d la  T o w arzy s tw a  „Kuchni lu d o w e j1'
; „Domu p r a c y ‘‘/!500 złr.;  8) d la  ubogich m ias ta  L w o ­
wa, oraz celem rozdzielenia pom iędzy proszących o w sp a r ­
cie, zas ługu jących  na nie,/;. a  m ieszka jących  we Lw o­
wie 4 .000 złr. — razem  6.400 zlr. K w otę  tę złożyła 
k an c e la ry a  gab ine tow a  Najj .  P a n a  w p rezydyum  N a­
m ies tn ic tw a,/  d o k ą d  oddano  zarazem  900 podań , w n ie ­
sionych do Najj.  P a n a  w czasie pobytu  jego  we L w o­
wie —  z p rośbą  o wsparcie, celem uw zględn ien ia  ich,
0 ile na  nie będą  zasług iw ały .

—  Spraw a krożańska. Z L itw y  piszą do D zie n n i­
k a  P g zn a ń sk ie g o : D n ia  2 października ' .7(20 w rześnia)  
w wileńskie j izbie sądowej m a się rozpa tryw ać  g łośna 
sp raw a  k rożańska .  Stu sześćdziesięciu uwięzionych w li­
s topadzie  r. z., oskarżonych  o ,o p ó r ,  s ta w ia n y  władzy, 
d o tąd  w  w ieży  na w y ro k  sądu  oczekuje. Ludzie ci —  
rolnicy  żm odzcy  —  oderw ani od sw ych  rodzin, za jęć
1 gospodars tw , bici, p rześ ladow ani i więzieni za  to, iż 
bronili, n a ra ż a ją c  w łasne  życie i pi zyszlośirfswych ro­
dzin, kośc ió łka  sw ego od schyzmy, p rz e d s ta w ia ją  praw- 
d z’w y  typ m ęczenników  za  w iarę  n a  schy łku  X IX  w ie ­
ku. Ż ad e n  j e d n a k  z adw oka tów  m iejscowych nie mógł 
się pod jąć  ich obrony. W ys tąp ien ie  bowiem w podobnej

sp raw ie  na raz i łoby  n iechybn ie  na  w ielk ie  przykrości .  
T a k ie  to u nas s tosunki. Podjęli się więc obrony Kro- 
żau ludzie, nie po trzebu jący  się oglądać; ua  p. Orżew- 
sk ie g o  i emu podobnych, nie z a M ą j  od w aru n k ó w  
polityki miejscowej, wuększą sw obodą s łow a się c ie ­
szący, głośni petersburscy p ia w n icy  pp : jfriusow, Au- 
d re jew skij i Ut-in. Osta tni n iestety  zrnarł świeżo. Dwóch 
pierw szych przybędzie  do W ilna na  te rm in oznaczony. 
Może s traszne  n a d u ż y c ia ,  ja k ic h  się dopuściły  w ładze 
w Krożach, m ordując  i ru juu jąc  ty le /o sób ,  dok o n an e  
tam  gwmlty i zabó js tw a oraz n as tępne  m a ch in a cy e  P r-  
żew skiego  z zm arłym  K an takuze iiem , c iem na sp raw a  
o do b ra  Ł ucza jsk ie ,  k tó ra  posłuży ła  do z a m a sk o w a n ia  
mordów1 k rożańsk ieb ,  p rzew ażą  n a  szali spraw ied liw o  
ści, służąc do un iewinnien ia  tych, k tórzy w łaściw ie  
oskarżycie lam i być powinui.

C a ła  Żm udź wre i kipi,  a  w raz  z tą  „ś\,Tię tą  zie 
m ią  Bożą", j a k  j ą  poeta nazyw a,  cały kra j z n a tę ż o n ą  
u w a g ą  w yczeku je  w yroku  Ś/ądówegO. Czy sp raw ie d l i ­
wość i p ra w d a  weźmie g ó r ę ?  .Sprawa, j a k  w szys tk ie  
podobnę.) będzie się ro z p a try w a ć  p rzy  zam knię tych  
drzw iach. Dostęp  więc) publiczności będzie niemożliwy. 
P ra s a  wygłosi ty lko w y ro k ,  gdyż  n a jk ió tsze  n aw e t  
spraw’ozdanit jasądow e dozwmlone ni„ je s t  w  podobnych 
w y p adkach .

P rz ew id y w an e  zm iany  w za rząd z ie  wileńskim nie 
nas tępu ją .  W stolicy L itw y gospodarzy  po daw nem u 
Orżew ski i jego  s tronnicy. W gubernii  kowieńskiej rządy  
spe łnia  w ciąż Kliń-genberg.

—  Starzec 150 -letn! D zienniki pe te rsbu rsk ie  d o ­
noszą, iż w miejscowi W olczańsk , położonej w guber  
nii pbarkow skie j ,  zm arł  n iedaw no w ieśn iak ,  który, w e ­
d ług  obliczeń tych, co go zd a w n a  znali, licżył zapew ne 
150 lat. Jeszcze  przed 10 la ty  pam ięć .mu dopisywmła, 
p rzy z n aw a ł  się też w ów czas do 140 la t i wogóle t r z y ­
mał się j a k o  tako. D o p ię r jp w  ciągu  osta tn iego  dz ie ­
s ią tka  zdziecinniał na jzupełn ie j i s ta ł  się c iężarem  d la  
sw ego otoczenia. K aprysił  i p ła k a ł  bez p o w o d u j  j a k  
małe, bez radne  dziecko i od czasu do cząśu ty lko  da  
w ał się nam ówić do p rzy jęc ia  pożyw ienia . K azał  się 
w  łóżku często nosić i ty lko  pod przym usem  opuszcza] 
m ieszkanie .  O sta tecznie  m usiano  doń przy jąć  s ta lą  p i a ­
s tunkę ,  k tó r ą jg o  często przem ocą k a rm i ła  i poiła, dt 
snu u k ła d a ła ,  opowdadaiąc mu bajeczk i,  wreszcie  jak 
dziecko w iod ła  za  r ę k ę  na  p rzechadzkę  do pobliskiego 
ląsku .  Raz przez zapom nien ie  pozostawiono go w k r z e ­
śle, w k tórem  też ca la  noc przespał,  zw in ię ty  w k ł ę ­
bek. N a jw ię k sz ą  dian przy jem nością  w ostatnich latach 
życ ia  by ły  zabaw y  z m alem i dziećmi.

—  Ile kosztuje jeden źo tn ie rz ?  W edług  zestawień, 
zamieszczonych w p ism ach niemieckich, je d e n  żo ln ier '  
kosz tu je  przecię tnie rocznie: w Anglii 2 .000 m arek ,  we 
F ra n c y i  936 m ,  w  Niemczech 812 rn., w e  Włoszech 
75’5- -ni., w  Austry i 740 m., w Rosyi 728 m., w  Turcyi 
686 m. Zliczywszy to razem  , w ypadn ie  u trzym anie  
każdego  żołnierza w Europie  74/5; m arek .  P om nożyw szy  
tę  liczbę choćby ty lko  p r z e z u j  miliony, a  będziem y 
mieli 2 .000 milionów m a re k  rocznie na  samo s ta łe  w o j­
sko w yda tków . A przecież w o jska  s ta łego  je s t  w  E u r o ­
pie' więcej niż 3 miliony, a  gdzież są  rezerw y ,  gdzie  
landw era ,  gdzie pospolne ruszenie, n a  które przecież 
rocznie ta k ż e  o lbrzym ie kw oty  idą, boć w szys tko  n a  
p rzy p a d ek  p rzygo tow ane  być musi. Co kosz tu ją  b u d o ­
w y fortec, zm iana  broni, budow y k o sz ar  Ud,
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—  Chmy. Dwócli kato lick ich  m is jo n a rz y ,  k tórzy  
p ra c o w a ’i w misyąĆh, k ie row anych  przez B iskupa  A 11 
ze ra ,  uprowadzili  z sobą rózhćjniiiy chińscy. Poseł p ań ­
s tw a  niemieckiego ujął^śi-ę natychm ias t- .energ iczn ie  za 
m isyonarzam i,  co odniosło pożądany, sku tek ,  ho obu mi- 
syonarzy  puszczono n a  woltfolć, ale dopiero po złożeniu 
okupu  w  wysokości 4 .000  m arek

—  Podkowy bez gwoździ. K r a j  donosi: K ondakow , 
by ły  no ta ryusz  w K ro n s z ta d z ie ,w  w yna laz ł  podkow y, 
k tó re  można przy tw ie rdzać  do kop y t  końsk ich  bez uży 
cia gwoździ. Na w ystać . ie  w Chicago p. K on d ak o w  za 
swój w y n a la ze k  o trzym ał nagrodę ,  a  m in is te rs tw o \tfojny 
poleciło mu wykonać- szereg  dośw iadczeń  '.na ko n i |ć l i  
w ojskow ych ja z d y  Obecnie donoszą dzienniki ,  że ojcietjj 
Jo a n  K ronsztadzki n a  p rzeprow adzen ie  tych dośw iad  
czeń ofiarował K ondakow i 9 ;500  rubli.

—  W ytrzym ałość w ielbłąda na pragnienie. D o­
w ódca  w y p ra w y  aus tra lsk ie j ,  L iu d sa y ,  p row adząc  w t a ­
borze sw ym  40  w elb łądów ';  miał sposobność przekonać; 
się o ich w ytrzym ałości n a  p ragnien ie .  W y p ra w a  m u­
s ia ła  k iedyś przebyw ać '53:6 mil wśród  okolicy p o z b a ­
wionej zupełnie w o d y ;  trw ało  to dni 35. D rugiego  dn ia  
w ie lb łądy  o trzym ały  po 3 galony  (g arnca )  wody, ósmego 
po 2 i pół galona,  wrćszcie 25 dnia po 2 i pół gałona. 
a więc przez dni 17 n ie  dosta ły  ani jednej  kropli w o ­
dy, ziaś ja k o  pożyw ienie  o t rzym yw ały  ty lko  suchą t r a ­
wę. jefdy ekspedydyaŚ do ta r ła  do miejscowości obfitują 
cej w wodę, nag rodz iły  też to sobie obficie, p ijąc o d ­
raza  po 20 galonów. Podczas innego  pochodu ,  przcfz 
dni 24  nie dos ta ły  am  kropli  wody, pomimo to były 
zupełnie silne i rzeźwe.

Ceny zboża
(z t a r g u  n a  K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  18 września.
P ła c o n o : za pszenicę b ia łą  od 7 złr. 10 ct. do 7 

złr Ó J  ct., za czerw oną now ą od 7 złr. —  ct. do 7 
złr. 3Q c t . , za żółtą  now ą od 7 złr. —  ct. do 7 złr.
3 0  ct., za żyto nowe od 5 złr. 60  ct. do 5  złr. ;80 , c t ,
z a  jęczm ień  b row arny  od 6 złr. 25 ct. do 6 złr. 75 ct.,
n a  paszę  od 4 złr. -faipt.  do 5 złr. —  ct., za  owies od
5, złr. 25 ct. do ł S ^ ł r .  GO ct., za rze p ak  o d k a z i r .  —  
ct. do 9 złr. 40  ct. —  W szys tko  za 100 k ilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
Wschód
słońca

god.| min.

Zachód
słońca

god.j min.

23-? Nied, li) Władysława z Gieln. 5 29 5 35
% Pod. Gerarda biśłt. mecz. 5 31 5 33:
25 Wt. KlcQf. z Tow mm. i Aurel 5 32 5 31 1

.2 6 Sr. Jozafata b. m. iS^Jypryana ni 5 34 5 29'1
27 Cz. Przeniesienie ś. Stanisława. 5 35 łik1 27
28 Piat. Wacława męczennika. 5 37 5 25
29 Sob. Michała archanioła. € 5 38 5 22

o

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
liynek, Pałac Spiski

poleca nas tępu jące  wydawnictwa Biblioteki Kó rn ick ie j:

E w a n g e l ia  Jezusa Chrystusa według św . M a te u sz a ,  
cena 30 ct.

E w a n g e l ia  Jezusa Chrystusa według św . M a r k a  —  
cena 20  ct

E w a n g e l ia  Jezusa.Ghrystusa według św . Ł u k a s z a  —  
cena 30 ct.

E w a n g e l ia  Jezusa ChrystusąSwedług św . J a n a — ce­
na 30 et. •

C z t e r y  E w a n g e l ie  razem 1 z.łr.^25 ct.
N e w y  T e sta m e n t  Jezusa Chrystusa Tom I. — cena 

1 złr. 25 ct
K o  w y  T e s ta m e n t  Tom II. — cena ł złr. 25 ct. 
D z ie je  a p o s to ls k ie  — cena 30 ct. 
t. isty  a p o s to ls k ie  — cena 95 ct.
O b ja w ie n ie  sw . J a n a  — cena 20 ct

O  s ie w n ik a ch , napisał inżynier K. Ąjdukiew icz. pro­
fesor Instytutu rolniczego. Kraków, 1893, str. 4i^j'z 6 tablicam 
rycin — cena 1 złr. 30 ct.

Tarnowski: O  R u s i  i R u s in a c h  — cena 20 ct.
., O  K o lę d a c h  — cena 50 ct.

Lange: O g o s p o d a r n o ś c i  w  obi-ębie  g m i n y  — ce­
na 60 ct.

Szajnocha: O  k ró la c h  i b o h a te ra c h  p o lsk ic h ,  wy­
bór z .-dzieł znamienitego pisarza — cena 1 złr., oprawne 1 złr 
20  cent

Maryan z nad Diiiepru: D z ie je  P o ls k i ,  treściwie opo­
wiedziane z wielu rycinami -  • cena I złr.

Topolnicki: M a p a  do  d z ie jó w  P o ls k i ,  wydanie 2-gie, 
cena 80 ct

ŁuszCzkiewićz W ł.: W s k a z ó w k a  do u trz y m y w a n ia  
K o ś c io łó w  i przechowanych tamże ̂ zabytków przeszłości — 
cena 80 ct.

Dzieła, X. Prob. Kneippa:
M o ,e  le cz e n ie  w o d ą , wydanie 5-te — cena 1 złr. 

60 ćffljeoprawne 2 złr
T a k  ż y ć  p o trz e b a  (hygiena-r„ wydanie 3-eie — cena 

1 złr. 60 ct., oprawne 2 złr.
P o r a d n ik  d la  z d ro w y c h  i c n o ry c h  z rycinami — 

cena 1 złr.
D z ie c k u  z d ro w e  i ch o re  — cena 1 złr. 35 ct.
A t la s  ro ś lin  le c z n ic z y c h  yfczęśc^II książki „Moje 

leczenie wódgjr), wydanie 3-cie, oprawne 60 ct.
Tenżę-atlas z rycinami kolorowemi — cena 2 złr. 25 ct

Polecamy nowo wydane -przez X. J . A. Łukaszkieibicza, 
a zalec.one bardzo ‘aprobatą J e g o , Ekscelencyi X. Arcybiskupa  
Morątoskiegg książki do nabożeństa p t . : U  s ió p  K r z y ż a  — 
C ic h u  łz a  —  O łt a r z y k  p o ls k i i Z ło t y  O łt a r z y k  —
obejmujące na (>00 strónicach najpotrzebniejsze modły.
C e n y :  oprawa w płótno, brzegi kolorowe . . . .  złr —-75

„ „ „ złocone . . . . / . „  — -90
„ skórkę , „ . . . . . .  40
„ „ „ „ z klamerką „ 1 60

Na porto dołączyc należy 10 do 2U ct.

O dpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

Ksi/fdz W anrrzym ec Oprzędek.

N a k ła d  i  w łasność  ..Sp ó łk i wydawniczej po lskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczona poręką“,

W  Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluezyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


